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Kraków 8 października.
Słow a L lo y d a , jakoby tutejsza Rada Miejska 

. , nje uczyniła kroku w przedmiocie po- 
* czki dla pogorzelców, podaliśmy w Nrze 2 2 9  
dziennika naszego. Słowom  tym musimy z a -  
nrzeczvc, zbierając w jedno wiadomości w pro- 
z 1 ł  n«dv  Miejskiej umieszczone, 
tokołach ^ daiuJ2 1  lipca przedłożony został

-LnDO-o z Radzców wniosek, aby uprosić 
przez jedi g  . miastu tytułem pożyczki
N. Pana o .d * £ e n *  0g0rzJ y ch  domów po-
sumy na "J11" , lel, nazajutrz na ogólnein po
trzebnej. przedstawiony, obok po
siedzeniu Bady ‘U cemdługów drogą amor- 

ozonej zasad; ^  MpełBo4cŁ

Ndstępnie t uchwalono prosić N. Pana o po- 
ż y c z k ę  sumy dwóch milionów złr.

' Zaczem Rada Miejska uczyniła przedstawie
nie. do C . K . Komisyi Gubernialnej; ta zaś pod 
dniem 3 0  lipca oznajmiła Radzie M iejskiej, iz 
już uczynione zostały w tym względzie kroki do

W « 5 S S . ! ^ l &  mężów zaufania pod 
p r z e w o d n ic tw e m  J W .  Radzcy G u b  Zbyszewskiego  
przyjęła przedłożony sobie projekt pana H. M e- 
Ciszewskiego, i że następnie w y s ła ła  deputacyą 
z przedstawieniem onegoż Radzie Miejskiej i żą
daniem od Gminy przyjęcia pożyczki na siebie i 
dania z e  swej strony gwarancyi, gdyby Rząd  
takowej w ym agał, mimo, że majątek Gminy m e- 
jest jeszcze uregulowany.

Rada M iejska, niepodzielając zasad projektu 
jej przedłożonego, odpowiedziała deputacyi, iż 
warunku zaręczenia nieodmawia, jeżeli takowy 
będzie od niej żądany, ale adhezyi projektowi 
udzielić niemoże. Nadto zw ażyw szy, ze Komisya 
projektująca działa z woli W ła d z  w yższych, u- 
czyniła na dniu 3 0  sierpnia, za pośrednictwem 
C. K . Komisyi Gubernialnej , przedstawienie do 
W ysokiego Mini-steryum, w którem uprasza po
wtórnie o pożyczkę, a oraz wyjaśnia powody 
odmówienia adhezyi projektowi Komisyi.

W  końcu: Rada Miejska otrzymała świeże 
wezwanie wysłania dwóch Radzców do W ie 
dnia. z którego się okazuje, że W ysokie Mini- 
steryum uznało w łaściw ość Rady ’Miejskiej do 
zabrania głosu  w tym przedmiocie.

Te fakta podajemy jako odpowiedź i powtór
nie wyrażamy nadzieję, że przez porozumienie 
sie i ' iednozgodne postępowanie delegowanych 
Rkdv Mieiskiei i Komisyi pragniemy widzieć 
Rady J J jo d a n y  dla miasta naszego  przyspieszony tak poząu.* j  &
rezultat dwumiesięcznych s

Odbieramy list następujący-
List ze Styryi w  Nrze 2 2 5  

daje powód do zastanowienia się n■ F Z apevvne
wzajemnego zabezpieczenia od poża rawnyn, 
autor listu ma słuszność pod względem prawnym, no

u' kraju konstytucyjnym niemożna nikogo nawet do 
ochronienia się od nieszczęścia przymuszać; lecz ina- ; 
czej się rzecz ma pod względem gospodarstwa Kra- ,

 ̂ Jak dotąd włościanie niechcą synów do szkoły  po
s y ła ć ,  a matki dzieci kryją, gdy przyjeżdża chirurg 
do szczepienia ospy, chociaż to nic niekosztuje; taK 
budowli swych asekurować niebędą, skoro za to 
choćby też najmniej zapłacić będzie potrzeba. Będą  
przeto w miejsce spalonych stawiać tak jak dotąd 
nowe chałupy i na tych samych placach, a kraj ni
gdy do lepszego zabudowania nieprzyjdzie. Aby  
z tego opłakanego stanu kraj wydźwignąć, potrzeba 
asekuracyą tak urządzić, ażeby wynagrodzenie za  
spalone budowle, wystarczyło  do postawienia no
wych z twardego roateryału, tojest murowanych; a 
gdzieby to ulegało trudnościom na wywyższonem  
podmurowaniu z piwruicą i kominem murowanym, e 
żeli kogo można przymusić, aby dla bezpieczeństwa  
sw ego i sasiadów dom nie gontem, lecz^ blacha lub 
dachówka pokrył; to go równie można zniewolić, aby 
budując nikogo na niebezpieczeństwo nienarazał. Do 
tego jednakże potrzeba większego funduszu, a tenby 
przez ogólne stowarzyszenie się wszystkich miesz
kańców kraju najłatwiej zebrać można. Do tego przy
mus nietylko jest  godziwym ale nawet zbawiennym, 
bo zn ierza do ogólnego dobra a sa lu s  populi  supre
m a le x  esto.

Szanowny autor listu, któremu winniśmy, iż 
pierwszy na potrzebę Towarzystwa wzajemnego 
zabezpieczenia zwrócił uwagę (N er 2 0 1  _), nie 
rozróżnia dwóch całkiem różnych wypadków, 
z których w jednym przymus może być prawnie 
wytłómaczonym , w drugim zaś bez pewnej o -  
brazy wolności indywidualnej niemoże. W y ło 
żyliśmy w tym względzie zdatj&ę nasze w u- 
wagach nad artykułem Reichszeiim g  (Numer 
2 0 7 ) .  Chodzi tu o coś więcej niżeli o prostą 
formę, chodzi tu o zasadę. .Jeżeli laz pizypuści
my, że państwu słu ży  prawo przymusu w rze 
czach od wyłącznej woli indywiduum zaw isłych, 
gdzież postawimy granice tego przymusu? jakim  
sposobem udowodnimy, że prym us nie na po
żytek ale na szkodę właściciela wypada, 
o tym pożytku nie państwo ale indywiduum ma

praZ L P ? . f n  NL nie z a a s e k u r u j e  s ię , traci tylko

i drugim razie poniesiona „
nie zagraża. R zecz zupełnie inna w wyborze 
m ateria łów , z którego dom pana N  ma byc 
zbudowany lub pokryty, bo wtedy pan N . nara
żając w łasność swoje na niebezpieczeństwo, grozi 
sąsiadowi. Jeżeli kodeks karny poczytuje za 
zbrodnię podpalenie swojej w asnosci, to i po |
cyi s łu ży  prawo przestrzegania, aby własnosc  
pana N.' nie zajęła się pożarem, bo konsekwen- 
cye tego nietylko pana N* narażają na s t a y .  
Lecz skoro tenże pan N . zbudowawszy dom swoj 
według przepisów policyjny0 1 ’ pokrywszy go 
blachą lub dachówką do asekuracyi przystąpić 
nie zechce, dopełnia wszystkiego, do czego mo
że być zmuszony przez uszanowanie praw dru
g iego; reszta zależy odjeg° 1 ()brej w oli, od u- 
znania własnej korzyści. ^ ie na drodze więc 
przymusu, ale na drodze przekonania godzi się
starać o wzrost stowarzyszeń asekuracyjnych;
na tej też drodze chcemy d z ia ła ć , wywołując 
czynną inicyatywę w celu założenia Tow arzy
stwa wzajemnego zabezpieczenia w Galicyi.

P is z e  nam korespondent wiedeński: 
w W ied eń  7  paźdz. W  tej chwili odbieram pewną  

| wiadomość, że  miniśteryuni wojny dało wczoraj roz
k a z ,  połączenia się niezwłocznie z korpusem stoją
cym w  Voralbergu brygadom następnym:

i y  Brygada jen. maj. de Collery, złożona z dwóch

batalionów Cuiatori, 3  batal. Benedek i z bateryi N. 4.
2 )  Brygada jen. bryg. Gorger, złożona z trzech 

batal. arcyksięcia Ludw ika, 3ch batal. N u gen t, i z ba
teryi N. 1 2 .

3 )  Brygada jen. maj. Blom berg, z łożona z 8miu 
szwadronów Chevaux-legers W indischgratz , z 4ch  
szwadr. Huzarów Cobourg, i lekkiej bateryi N. 5 .

4 )  Brygada jenerała barona H o r w a lh , z łożona  
z 8miu szwadronów ułanów arcyksięcia Karola, z 6  
szadronów dragonów króla bawarskiego i z lekkiej

5 ) ^Brygada hrabiego Leiningen złożona z JO i J 8  
batalionów Cuniatów, 3ch batalionów Don-Miguel i
z bateryi N. 8 .  . . .  . .

64 Brygada jenerała Stilfrid, z łozona z och bata
lionów H augw itz , z 3ch  batalionów’ barona Welden  
i z bateryi N. 7 . .

W  summie 2 2  do 2 5  tysiący piechoty, 3,oUU ko
ni i 4 8  dział. r

Komendę nad całym korpusem, który przeszło o u  
tysięcy ludzi będzie* l i c z y ł ,  bierze arcyksiąże Leo
pold' który dziś stąd do Bregenz w yruszył.

Te przygotowania są oznaką, że się do s ‘»n° w c | eJ 
zbliżamy chwili. W  Hessyi wybuch j u z  zam_
konany.* Gwardya narodowa ro*h^tó ,y  ’deputacye do 
knięty. L ioIhiisó i '' <>) (̂ ogólnem. W r a -
Elektora. Konstytucja J ..-„iska wiirtemherskie i Sic większego wzburzenia, wojsKa wuriemDersKie i
saskie posuną się do Hess,yi a austryackie w kroczą
do Bawaryi.

Cesarz był bardzo uprzejmie przyjęty przez króla 
bawarskiego w  Inspruck. Król wiirtemberski ocze
kuje na Cesarza w Bregenz.

Dziennik L a  Voix de la  Verite , organ arcybisku
pa paryzkiego o g ło s i ł  w numerach 8 9  i 9 0  artykuł 
pod ty łe m : D ążn o śc i  P a n s la w is ty c z n c  ( le s  tendances 
panslavistes), /. którego winniśmy zdać krótką sprawę  
czytelnikom naszym. Rzecz w’ nim o propagandzie 
kościoła unickiego przez księdza Terleckiego.

Ksiądz Terlecki należał do zakonu Zmartwych
w s ta n ia ,  założonego pod sterem Bogdana Jańskiego; 
w ystąp ił  z niego w  Rzymie w zamiarze poświęcenia  
s ię  un .i,  do której u fu n d o w a n ia  p r z y c z y n i ł  s i ę  jed en  
z je g o  p rz o d k ó w .  W  Itzymie u t w o r z y ł  s i ę  na ten cel 
kom itet ś w ie c k o - d u c l io w n y .  Podobny' kom itet z a w i ą 
z a ł  się także w Paryżu przy pomocy arcybiskupa i 
O. Lacordaira. Areybiskupstw-o paryzkie sprzyjało  
propagandzie kościoła unicko-słowiańskiego; dzien
niki religijne polecały ją  gorliwości katolików; kapli
ca unicka , przy uiicy Babylone, zosta ła  urządzona, 
otworzona i poświęcona. Skoro więc tak by ło  i nikt 
ani duchowieństwo francuzkie, ani Polacy bęt ący  
w Paryżu gorliwym usiłowaniom księdza ler leck ie-  
go się nie sprzeciwiali, gdyż unia kościoła słow iań
skiego jest  rzeczą katolicką i polską, tem więcej u 
derzyć nas musiał artykuł w  dzienniku la  J o ix  de
Id S m

Zdaje się, żc już od niejakiego czasu zaczęto się 
dziwić niektórym rozumowaniom księdza Terleckiego,  
jego pismom, jego kazaniom, zaczęto się żalić nie na 
ITnia lecz na sposób, którym o niej m ówił. Iłopóki
^  i ’ . . r r  i  T . . 1. . 4 ;b v ł ’w zakonie Zmartwychwstania, ksiądz Terlecki, 
cz łow iek  religijny i prawy, b y ł  nieznany jako pisarz: 
jako zaś kaznodzieja, rzadko przemawiał. Od cza -  
śu rozłączenia z zakonem Zmartwychwstania_ w y 
stępow ał częściej, ale czy jako Pisar^  J  krvtvce
znodzieja zdaje się , 4 ® . R u sin a  o g ło -  
i badaniach przyszłości. M unia . B|iłł|
szonem roku z e sa łe ą o ,  pr* • zacll0(jhi w  P o l-
ale czyn ił  to uderzając nia wyrazów, i s z u -
sce, tak jakby nie zn kossttem , rzeeby można,
k a ł popularności dla ^  kościół s łowiański i
prawdy, jakby zap ’ ma prawo do miłości,
bez takich srodkow o • /e(lstawia też kilka g ł ó -  

lf a Yoix  de la   ̂ jsm j kazań księdza Terle-  
w’niejszych ustęp kazać, ze opinie jego  w dali  
ckiego i stara ą ^  nl0gpy 7 opinią ludzi całkiem  
dziwmeby po V 0^ i  i charakteru, jakoto Adama 
przeciwnych ^ n(]rzej a Towiańskiego i dyplomaty 

■ V ta o  który w artykułach ogłaszanych w  R e -  
7 u P £ s  deux Monde *̂  w o ł a ł  c iągle: „Zachód upa
lał k a to l i c y z m  upada.“ Artykuł, o którym mowa me 

a księdzu Terleckiemu z łe j  woli, lecz niebacz- 
* ; brak wiary. Zarzuca m u , że w  g o r l i w o ś c i
bezmiernej za unią uderza lekkomyślnie ra oświatę
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chodnią i Polskę, że przestaje być Polakiem i gubi się 
w nazwie Słowianina, że zapomina czem Zachód był 
dla Polski, a Polska dla Słowiańszczyzny. „P ow tarza
my po raz trzeci i najwyraźniej, ( s ło w a  są  artyku
łu ) ,  że wierzymy w p r a w o ś ć  księdza Terleckiego, ale 
nie taimy, że g ru n t ,  na którym s taną ł jes t  śliski i 
zdradziecki. Ksiądz Terlecki może wpaść w prze
paść wprzód zanim się spostrzeże. I.oika pociągnie 
go do następstw, które później przeklnie i potępi.“

Otóż g łów na treść artykułu. Nie będąc dokładnie 
z c a łą  sp raw ą  obeznani, sądu naszego orzekać nam 
nie wypada. Zaw sze jednak widzimy w tern, ostrze
żenie przez organ poważnego dziennika, które, je s te 
śmy pewni (zupełną  pokładając wiarę w prawość 
charakteru i dobre chęci księdza Terleckiego) bez 
poż) (ku dla niego niebędzie. Co do artykułu samego, 
zarzucićby można, że przebija w nim cokolwiek du
cha pieniaczego, to łorguere ju s  rerbo ac litte ra ; u- 
waga zaś, która się nam nasuwa, jest ta, że w obro
nie oświaty zachodniej można także na śliskiej znaj
dować się ścieszce, na której uprzedzenia przeciwko 
unii nie raz aż do prześladowania jej doprowadziły. 
Trudno wszakże zaprzeczyć, że pobudka do artyku
łu , aczkolwiek smutna, znajduje wytłumaczenie.

Dziennik la I b ix  de la I er it e otwiera swoje ko
lumny księdzu Terleckiemu, jeżeli odpowiedzieć sobie 
życzy : my nie życzylibyśmy mu tego. Wolelibyśmy 
żeby ksiądz Terlecki z ostrzeżenia korzysta ł,  żeby 
przyniósł między duchowieństwo polskie harmonią 
i zgodę, a nie ambaras, zeby baczył n a  w y r a ż e n i a
1 n.a . P°-^POvvame, klóre fałszyw ie t ł u m a c z o n e  p r z y  
dzisiejszej propagandzie p a n s l a w i s t y c z n e j , m o ż e  dać

n iu L 'na m n  '/•! I l-Ollliwi / I Z O n i C .łfltwo pięknemu jego z a w o d o w i  znaczenie 
niezawodnie nie myślał.

jakiem

Przegląd Polityczny.
W ypadki w Kassel po raz wtóry wielkiej nabierają 

wagi; nawet wojskowa energia jen. Haynaua rozbiła sie 
o legalny opór mieszkańców i oficerów. Wszelako kroki 
gwałtowne doszły aż do ostatniego kresu: zamknięto 
prasy, aresztowano redaktora, nakazano nawet uwięzić 
Henkla członka Komitetu Stanowego w pałacu Izby. Pre
zes Komitetu odpowiedział, źe nikt niema prawa rozka
zywać w tym gmachu oprócz niego, a gdy oficer przy
stać na to niechciał, kazał zaniknąć bramę i wojsko o- 
deszło. Spodziewano się silniejszego oddziału, Komitet 
ogłosił sesyą za nieustającą, na ulicę zbiegły się nie
zmierne tłumy, które postanowiły bronić gmachu Izby. 
Na szczęście nie przyszło do rozlewu krwi; jen era ł H ay- 
nau nie wysłał nowego oddziału i noc zeszła spokojnie.

Tymczasem Sad najwyższy zebrał się na naradę i o- 
świadczył, że ostatnie rozporządzenia tak ministeryum 
jak Haynaua są nieważne i postanowił wysłać deputacyą 
do Elektora, oznajmując mu, źe Sąd postępuje tak, jak 
mu nakazuje odpowiedzialność jego przed Bogiem i su
mieniem. Wkrótce potem nastąpiło posiedzenie jeneral- 
nego audytoryatu, który miał 'rozważyć nad aktem za
skarżenia jenerała Haynaua przesłanym z Komitetu. Je- 
neralny audytoryat skargę przyjął i wydał uchwałę, po
lecającą Sądowi garnizonowemu rozpocząć śledztwo z o- 
skarźonym i postąpić z nim jak prawo wymaga. Zaraz 
po ogłoszeniu tej uchwały, zebrali się wszyscy wyżsi 
oficerowie i postanowili wyprawić deputacyą z doniesie
niem Elektorowi o zapadłej uchwale audytoryatu, a z je
nerałem Haynauem umówili się, iź tenże wstrzyma sie od 
wszelkich rozporządzeń aż do ich powrotu. Haynau nie- 
został aresztowany, bo dał słowo, że się z miejsca po
bytu nieoddali; ale wezwano go na godzinę 3cią do in-  
kwizycyi przed sądem garnizonowym. — Redaktor N. H. 
Gazety uwolniony; radość w mieście wielka, spokój nie
zachwiany.

W Hessen-Darmsztadzie mieszkańcy nie zwaźaja na 
akt odmowy podatków ale te składają. Na dniu 4 b. m. 
w Sztutgardzie sejm został otworzony przez ministra Lin- 
dena, który oświadczył, źe J. K. Mość celem porozumie
nia się z narodem po raz trzeci i ostatni zbiera sejm dla 
poprawy konstytucyi etc.

— Posiedzenie komissyi prorogacyjnej w Paryżu było 
ważniejsze niż mniemano, zastanowiono się nad biesiada
mi wojskowemi w Wersalu, zapewniano, źe jeden pułk 
hojnie ugoszczony wołał: Niech iyje cesarz i postano
wiono żądać explikacyi od ministra wojny. W tym celu 
zwołano posiedzenie nadzwyczajne na poniedziałek. Te
legraficzna depesza donosi, źe prezydent w przejeździe 
przez St. Antoine źle został przyjęty. P. Thiers przyjechał 
do Paryża. Arcybiskup Franzoni znajduje się w Lyonie.

niem obfitych darów i skrzętnym udziałem w festynie, 
tudzież wyrazić im podziękowanie w imieniu dotknię
tych pożarem.

O G Ł O S Z E N I E .
— D. 3 0  września. W edług  uwiadomienia ze stro

ny c. k. namiestnictwa w niższej Austryi oznajmiła 
dvrekcya kolei północnej ze względu na nakazaną 
dia zapobieżenia szerzeniu się zarazy na bydło wy
łączną  transportacyę przeznaczonego dla Wiednia by
d ła  galicyjskiego:

1) że dla zapobieżenia zw łoce w transportowaniu 
bydła z W ęgier i zG alicy i,  na jeden i ten sam targ 
do W iednia, przeprawić się mającego, w yda ła  roz
kaz do Oderbergu i Ostrawy, że przeznaczone na 
każdy poniedziałek do Wiednia transporta , mają być 
najdalej w sobotę w południu oddane, bo po w yłado
waniu mają być wozy zaraz w niedzielę zrana z W ie- 
dnia do Preszburga w y s łan e ,  by znajdujące się tam 
większe transporta wcześnie jeszcze na mający się 
odbyć nazajutrz targ na w oły  przetransportować 
można.

2 )  że na stacyach pobocznych w Weisskirchen, 
w Lipniku, w Ołomuńcu, Prerawie, Hradiseh i Lun- 
denburgu mające się oddać bydło musi być dosyć 
zawczasu tamtejszym e.xpedycyom awizowane, ażeby 
potrzebne do tego wozy w jak  najkrótszym czasie 
p r z y g o t o w a ć , bo wśród obecnych okoliczności jest 
rzeczą niepodobną ustawić i po tych stacyach po
trzebne wozy na 'przypadek , potrzeby a  temsamem 
ograniczyć może niepotrzebnie inną nagłą  komuni- 
kacyę.

Handlujących bydłem uwiadamia się o tern rozpo
rządzeniu, ażeby się jego zachowaniem mogli przed 
szkodą ochronić. ^

J. C. Mość na wniosek ministra oświecenia, najw. 
postanowieniem z d. 29  września 1 8 5 0  r. raczy ł  za 
twierdzić następujące rozporządzenia względem stu- 
dyów fakultetowych na uniwersytetach: w 'W iedniu , 
P rad z e ,  Lw ow ie ,  Krakowie, Ołomuńcu, Gratzu i 
Insprucku.

Ogólne rozporządzenia
O studyach fakultetowych w uniwersytetach W ie

deńskim, Pragskiiu , Lwowskim, Krakowskim, O ło- 
munieckim, Gradeckim i Inspruckim.

I. O hnm atrykulacyi.
§ i .  Audytorowie prelekcyj fakultetowych w uni

wersytetach, są albo imatrykułowani (zw ycza jn i)  albo 
niematrykułowani (nadzwyczajni).

§ 2. Przyjęcie uczniów w grono akademickich o- 
bywateli dzieje się przez immatrykulacyą. Takową 
przedsiębierze w imieniu Rektora dziekan kollegiunl 
profesorskiego tego fakultetu, do którego uczeń wstą
pić zamierza.

§ 3. W stępujący będzie naprzód wpisany do ma- 
trykuły  fakultetu, a stąd przeniesiony będzie do al
bum uniwersytetu. W szakże jedno tylko świadectwo 
immatrykulacji będzie wydawane, i jedna tylko taksa 
imatr. opłacana. ( §  1 8 )  Tak wpisany uczeń bierze 
udział we wszystkich obywatelom akademickim przy- 
s łużająch prawach i obowiązkach, i przez przyjęcie 
w matrykułę fakultetową, Podporządkowany zostaje 
bezpośrednio specjalnemu kierunkowi i dozorowi o- 
znaczonego korpusu profesorów i jego dziekana. Tyl
ko malrykułowani uczniowie mogą być przypuszcze
ni do scisłych egzaminów, albo do takich egzaminów 
urzędowych, które studyow fakultetowych wyma
gają. ' .
. §  4 .  Każdy uczeń m oże w jednym czasie tylko na 
jednym wydziale, w różnych czasach jednak na ró
żnych wydziałach (fakultetach) byę za isan Wo(_
no mu wszakże słuchać kollegiów każdego innego 
fakultetu. & &

§ 5. Każdy uczeń, który po złożeniu egzaminu 
dojrzałości z nauk przygotowawczych, fot, mne£0 uni_ 
w ersytetu, albo z zakładu naukowego na równi z u- 
niwersytetem stojącego, do uniwersytetu przvbvwa 
albo na takowyńi, z jednego do drugjPg0 fakuItetJ 
przechodzi, obowiązany Jest imm®trykułować się.

§ 6. Odbyta immatrykulacya na jednym z fakultetów 
ważną jes t  lak d ługo , dopoki uczeń: 1 )  uniwersy
tetu nieopuści, 2 )  do innego wy.,ziału w tymże sa
mym uniwersytecie nieprzejdzie, 3 )  nauji swojcjj 
w fakultecie przez d łuższy  czas nad jedno półro-

przechodzi, g)  w razie jeżli jes t  s typendystą, na- I 
zw ę stjrpendii lub wsparcia jak ie  pobiera, podanie 
połączonej z niem p łacy  pieniężnej, w raz  z datą  na
dania i wymienieniem nadającej instancyi, A) przyto
czenie za sad ,  na których sądzi się uprawnionjmi do 
żądania imatrykulacyi lub wpisu np. świadectwo doj
rzałości: II. w  drugim oddziale wyliczenie prelekcyj 
na które w rozpoczynającem się półroczu uczęszczać 
zamyśla, z wymienieniem właściw ych docentów, i 
własnoręcznym podpisem przy każdym z nich.

§ 9* Jako dostateczne dowody dojrzałości uniwer
syteckiej uważają się: a )  świadectwa odbytego na
leżycie egzaminu dojźrzałości, b) świadectwa uniwer
syteckie, poświadczające wyjście z uniwersytetu lub 
c)  świadectwa obu uniwersytetów w Padwie i Pavii 
Z Odbytych tamże egzaminów z wyższych nauk fa
kultetowych, d)  wykazanie, że uczeń u ' poprzedniem 
porroczu, imatrykułowany był na innym fakultecie 
ego samego uniwersytetu, e jświadectwo z odbytych ' 
auK pravvnych w akademiach w Preszburgu, Koszy-pnpl *1T ' ”  * ICOłiUUluUj I1U8AV"

H erm a W .  ;ira(,ynie’ z *gf*ebiu, Klauzeeburgu lub 
d*eni?n - .l e ’ albo innyclt późniejszemi rozporzą- 

I O 1 v v r o v v n a n -v c t l  akademiach jurydycznych.

r z e c / ° W ^ paźdz. Na festynie ludu wyprawionym na 
miast |!*.£or>5elcnw’ Krakowskich, dla niepogody z a -  
jeziiickim ^’’Picro 25  sierpnia 1 8 5 0  r. w  ogrodzie po
s i łk ó w  p_u*yskano po odciagnieniu wszystkich vvv- 
r ą t o  kwo??yK ^ c h ó d  3 1 1 0 ' z ł r .  5 5 %  kr. m. k. k t i  
svi gubernialnej' 5f"°. Panu przełożonemu c. k. komi- 

C. k. rząd krajowy ai S7śeS° u* > ^ u- 
blicznej. ma sobie jącu t(\  do wl'adomosci pu-
w,pomnieć * uznaniem I p o ch w ll l”"  “ ! *  .ob° j l V f *  
mieszknńtów Ł w ~ . ,  i

cze nieprzerwie.
§ y .  Każdy wedle § 5 obowiązany do immatryku- 

lacyi uczeń, winien się w tym celu na trzy dni przed 
rozpoczęciem albo w ciasu pierwszych l4 h .  ,i„.-

„ , ...ii.uii mij ■■ v  . -  *• nay uni przeu
rozpoczęciem albo w ciągu pierwszych l 4 tu dni pół
rocza osobiście zgłosić do dziekana właściwego kol-, . zgrosic —  ""asciwego kol-
Iegiuin profesorskiego, przedłożyć mu świadectwo 
swojej dojźrzałości, tudzież zupełne własnoręcznie 
napisane i podpisane w dwóch egzemplarzach naca- 
onale.

są
§ 8. Rubryki mającego być złożonem nacyonale 
[•• I. W  pierwszym oddziale: a j  Imię i nazwisko
I m i n i c n o   -------1 ______• _  i p p l i n r i o  - A  . .  . 5

- y  , — * ilrt/iWISKO ,
b) miejsce urodzenia, wiek i rehgia , c)  mieszkanie 
ucznia, d j  imię, stan i zamieszkanie ojca lub e) jeśli 
ten nie jest przy życiu, opiekuna, 0  oznaczenie za 
kładu naukowego* z którego uczeń do uniwersytetu

<8 i n  w  "Knucuiiacn jurvuycznycn.
r o z s t r ^ v „ r  l'a za f.1' w ątp liw ych , w ła śc iw e  kolleg.prof. 
o d p r a w S  uczen " ,a by ć im atrykułow any lub
krętu minisf . n,a by ć zobow iązany  w edle  d e -  
S a m iń  do zp * 3  cze rw ca  1 8 5 0 ,  do z łożen ia  e -  
gzammu dojrzałości w  w ydziale  filozoficznym.
•ickieli ' .0,1(lani obcych państw mogą być na austry-
m a l r y k u ł n i r rSytf aC,h “ "^ yku łow an i,  gdy zdaniem matrykułującego dziekana, posiadają taki stopień przy 
gotowawczego w ykszta łcenia, jaki się po 'au  t r y a - -  
k.ch uczniach przy ich matrj kulacyi wj^maga, afbo 
kiedy z innego przybywając uniwersytetu, dostate- 
czmem wywmdą się świadectwem uniwersyteckiem.

12. Przeciwko orzeczeniu kollegium professor- 
skiego, o braku uniwersyteckiej dojrzałości, żadnego
niema rekursu.

§ 13. Gdy żadna do matrykulacyi nie zachodzi 
przeszkoda, dziekan uznaje ucznia za przyjętego wy
daje mu tymczasowe świadectwo przyjęcia, za trzy
muje jeden egzemplarz nacyonalu  dla siebie, zwraca 
mu drugi ze swoją w izą , i przekazuje go do kwe
stury dla zapłacenia taksy matrykulacjjnej i wpisa
nia się na prelekcye. Tymczasowe świadectwa przy
jęcia takich uczniów, którzy już  w upłynionyin pół
roczu na tym samym uniwersytecie byli imatrykuło
wani a teraz na inny przechodzą fakultet, wybijane 
będą dla udrożnienia na niebieskim papierze.

§ 14. Uczeń następnie winien w kwesturze op ła -  
c.ć taksy matrykulacyjne i należytość stęplową i z na
leżycie wypełnioną książeczką meldunkowa, tyn .c /a- 
sowem świadectwem przyjęcia i wizowanym nacyo- 

Idować się do kwestury o wpisanie. (§ §  
2 d —-27)  Opłata taksy i stępia poświadczona będzie 
na świadectwie p rz j ję c ia ,  poczem dopiero nastapi 
akt wpisania. “r

§. 15. Już  matrykułowani uczniowie, którzy nauki 
swoje w tym samym fakultecie chcą kontynuować 
jezli nieprzerwali nauk swoich przez czas dłuższy 
nad jedno półrocze niepotrzebują w nastepnem p ó ł-

E S 5 . ^ a  r ; ; Cy5k" lacyi’ *b  ^  ^  -  5 ~ -
§ 1 6 .  Dziekani kollegiów professorskich i kwesto- 

owm winni baczjć  na to, aby uczniowie niebyli ma
trykułowani lub wpisywani wbrew osnowie prawo
mocnego wyroku, wyłączającego ich od jednego lub 
wszystkich austryackich uniwersytetów. Toż samo 
stosuje się do relegowanych na czas oznaczony lub 
na zawsze uczniów obcych uniwersytetów, z których 
rządami istnieje układ obustronnej w tym względzie 
wzajemności. Uzyskana wbrew takim wyrokom ima— 
trykulacya lub inskrypeya pod każdjun względem u- 
ważana być winna za nieważna.

§ 17. Po upływie pewnego czasu od terminu ima- 
frykulacyi rektor oznacza dzień w którym iinatryku— 
łowani zgromadzić się mają dla powrzięcia kart ma- 
otrykulacyjnych. Po stosownej przemow'ie rektora lub 
dziekana, nowo imatrykułowani wyraźnie lub aktem 
symbolicznym ślubują, że będa sie do praw akade
mickich sumiennie stosowali, i władzom akademickim 
będa posłusznymi i uległymi, a następnie po oddaniu 
trzymanych w kwesturze tymczasowych świadectw 
przyjęcia, uzyskają podpisaną przez rektora i w ła 
ściwego dziekana kartę matrykulacjjną oraz egzem
plarz porządku naukowTego i dyscyplinarnego i prawa
0 opłatach kollegialnych.

§ 18. Taksa immatrykulacyjna wynosi 2  z łr .  m. k.
1 winna być opłacona* wraz z należytością steplową 
15 kr. w kwesturze ( § 1 4 ) .  Uczeń przechodzący dó 
innego fakultetu na tymże samj'ni uniwersytecie, nie- 
opłaca taksy matrj’k : ale tylko należjdość stęplowrą. 
Od opłaty taksy rzeczonej, żaden wyjątek ani uwol
nienie na przyszłość miejsca mieć nie będzie.

§ 19. Od ogólnej summy taks imatrykulacjjnych 
każdego fakultetu odciągnięte będą koszta nakładu 
praw akademickich ( w  § 17 wspomnionych) bezp ła
tnie uczniom rozdawanych. O użyciu reszty, osobne 
nastąpi rozporządzenie.

§ 20. Billans taks immatryk. sporządza kw’estura 
i sk łada z tego rachunki Senatowi akademickiemu.



C Z A S . 3
K R Ó L E S T W O  P O L S K IE

W a r s z a w a  5 paźd. NPan zgodnie z wnioskiem 
JO . Księcia Namiestnika królestwa, najmilościwiej 
dozwolić raczył,  byłemu właścicielowi dóbr Kłubki, 
Ignacemu Orpiszewskiemu, w r. 1 8 3 4 ,  za  przestęp
stwo polityczne na pozbawienie praw szlachectwa i 
zesłanie do Syberyi na osiedlenie skazanemu, powró
cić na łono rodziny, bez przywrócenia mu atoli go
dności szlacheckiej i skonfiskowanego na rzecz skar
bu majątku.

O ruchu i postępie ubezpięczenruch°niości od ognia.
Z  końcem miesiąca sirpnia r. b. ubezpieczenia cią

g łe  i czasowe ruchomości od ognia, po potrąceniu u -  
bezpieczeń u b y ł y c h  w tymże miesiącu, wynosiły sum
mę rs. 3 1 ,1 5 0 ,0 6 6 ,  z której yrekeya Ubezpieczeń 
poręczyła straty od ?un)I”y _ f f ‘ 3 5 , 3 7 5 .  W l e j

nuiiiiiiy l a .  - , ■ *

rs. 1 7 0 ,6 2 4  k. 20. W c iąg u  upłynionego miesiąca 
w rześnia r. b ., Dyrekcj a przyję ła ubezpieczeń cią
g ły ch  i czasowych ruchomości od ognia na suminę
rs. 1 ,0 6 8 ,7 6 0 ,  z poręczeniem straty do wysokości 
summy rs. 8 3 8 ,5 4 4 .  Potrącając z tej ilości ubezpie
czenia czasow’e (.ktorj c i stan z powodu upływania 
terminów ubezpieczeń poprzednio umówionych, jest 
zmienny) samych ubezpieczeń ciąg łych , między któ- 
remi znajduje się najwięcej ubezpieczeń zboża i in
wentarz}' w dobrać 1 ^'ęmskicłi, Dyrekcya przyję ła  
64 ,  na summę rs. 4 4 9 ,2 4 7 ,  z poręczeniem straty do 
w ysokości summy rs. 3 1 4 ,5 5 6 ,  i oznaczeniem sk ład
ki rocznej w summie rs. 2 ,2 5 0  kr. 52. Doniesiono 
o 12tu pogorzelach ruchomości; za straty zaś z tych 
pogorzeli i z poprzednich, już rozpoznane, a miano
wicie za pogorzeli 9 , Dyrekcya przyznała w' ciągu 
tegoż miesiąca wynagrodzenia rs. 5 8 4 6  kop. 9 7 2.

CK. W .)
N I E M C Y .  '

i J J e r l j n  6  p a ż d * ie r n ‘*ta -  Z d a w a ło  s ię  przed kilkoma dniami,  że  

sp raw a  n ie m ie c k a ,  s to c z y w s z y  sie do sp raw y  hessen-kasse lsk ie j ,
wvidzie ^ teoretycznej walki not dyploinaly-  

razem z tą  os ta tn ią ,  _
c n y c h  i zstąpi na pole praktycznego rozwujzam a. Tymczasem
r z e c z y ’tak  j a k  oddawna s ta n ę ły ,  s to ją  dotąd prawie na tćm samdm 
stanowisku. Noty i nic ja k  noty. P ra w dz iw a  sz ko ła  dla dyploma
tów Z filologiczną drobnostkowością w y s a d z a ją  się jeden nad d ru 
g ieg o ,  aby odkryć s ła b ą  s t ro n ę ,  u k ry tą  m y ś l ,  podejrzany w y raz ,  
nieostrożną koncessyą  w ak tach  p rzeciw nika ,  i na tćm odkryciu 

osnować sz e re g  nowych dokumentów. P rzy toczy łem  w przesz łe j  
korespondencyi p r zy k ład  takow ego  dyplomatycznego wyw odu ze 
s t rony  Bundestagu przeciw Prusom w interessie sp raw y  H essen-  
k&sselskićj. W czo ra j  w kolegium k s iążą t  nowa nota a u s t ry a c k a  
b y ła  przedmiotem najskrupulatniejszej  dyskussyi .  Nota t a  powołuje 
się na dawniejsze oświadczenie gabinetu p rusk iego ,  wedle którego 
tenże zostawia państwom niemieckim, k tóre  do Bundestagu dobro- 
wolnie p rzys tąp i ły ,  zupełną  wolność ,  czy u c h w a ły  tegoż za  obo- 
więzujące dla siebie chcą uważać lub nie. A ponieważ rząd  H es-  
se n -k asse lsk i  dobrowolnie do Bundestagu p rzys tąp i ł  i pod jego  u -  
c h w a ły  się poddał;  jak ież  prawo m ają P rusy  sprzeciw iać się ty c h 
że u c h w a ł  w ykonaniu?  Jakie p r a w o , grozić w tym przypadku zbroj
ną  i ze swej s t rony  in te rw e n c ją ?  Odpowiedź na  takie zagadnienie 
n ieby łaby  trudna dla gabinetu p rusk iego ,  gdyby m ia ł  śm ia łość  w y 
rzec  o tw arc ie ,  i c  w państwie rcprczentacyjnćm  panujący  i jego  
ministrowie nie są  ca łym  rządem , i że obok w ła d z y  wykonawczej  
s ą  dwie inne ,  sądownicza i p r a c o d a w c z a ,  które w łaśn ie  w konflik
cie dotyczącym ośw iadczy ły  się przeciw p ie rw sz e j , tj. o św iadczy ły  
sie przeciw  B undestagow i,  przeciw jego  uchw a łom , a  w ew nątrz  
pow ołu ją  się na ustaw ę k ra jo w ą .  Ale ta k a  odpowiedź nie z g ad za 
ł a b y  się z pojęciami gabinetu pruskiego o rządzie reprezen tacy jno-  
k o n s ty tu cy jn y m , i b y łaby  zbyt niebezpieczną koncessyą  dla zasady  
w s z e ch w ład z tw a  ludu. Gabinet  więc tu te jszy  na pow yższą  notę to 
tylko odpowiedział ,  że w spraw ie  H essen-kasse lsk ie j  nie chodzi o 
u znan ie  u c h w a ł  Bundestagu ,  lecz o ich w ykonan ie , k tóreby mo 
s ł o  zak łócić  pokój Niemiec i E uropy, i naraz ić  na niebezpieczeń
stwo in teresa  P rus  i ich sprzym ierzeńców! N iep raw daż ,  że odpo-
W  | P | l ś  4

' ta  bardzo j e s t  dowcipną? Otóż zobaczymy, czy z tćj w ie l-  
kićj b u r z y  spadnie przynajmniej kropla pożywnego deszczu dla  sp r a -  
WJ niemieckiój, respective dla h essen -kasse lsk ić j .

Bundestag i unitt z g o d i i / y  s ię ,  j a k  się z d a j e ,  na to ,  aby K ur-  
first w łasnem i siłan-i u s i ło w a ł  p rzy t łum ić  opozycyą kra ju .  J e n e 
r a ł  H a jn a u  c j c i ł  s ,-g za tem środków g w a ł to w n y c h ,  i podobno 
czy nie znajdzie dość poSł USZI)ly armii)  k tó ra  mu dopomoże do ich
przeprowadzenia. R ozpoczęły  s i f  a resz tow an ia  cz łonków  komissyi  
se jm ow ej ,  w ydany  rozkaz  rozw iezu jący  g w a r d y ą  narodową. Cz łon
kowie komissyi  nie w zy w ają  gw ardy i  do czynnego oporu ,  k tóra  
z swej  s trony ośw iadczyła, że dobrowolnie się nie rozw iąże  i broni 
nie w yda .  N adesz ła  chwila, w której  bierny opór zmienić się m o-  

że na  czynny.
Wiadomości  że R o ssy a  nową notą  obiecała  Austry i  w potrzebie 

n aw et  zbro jną  pomoc w sprawie  niemieckićj;  że  A u s try a  z a w a r ł a  
z B a w a ry ą ,  S ak so n ią ,  W ir tem bergiem  i Hanowerem odporny i z a 
czepny t r a k t a t ,  niepokoją tu um ysły  trwożące  się k ażd ą  p og łoską  
o możcbności wojny; ludzie znajomsi rzeczy  uw aża ją  pogłoski  po
dobne tylko jak o  grę  na  u s t ra s zo n eg o ,  bo zapewne nikomu n i e w ia 
domo , kto z kim i przeciw komu w przypadku wojny stać będzie.

W  Szleswiku bój około F r ied r ichs tad t  t rw a  nieprzerwanie. Szturm 
do m iasta  wczoraj  b y ł  rozpoczęty, ale z a ło g a  duńska broni się od
w ażn ie ,  bo spodziewa się odsieczy.

Nie opisuję wam wypadku zaszłego w Księstwie Poznańskiem 
i w Inowrocławiu z Czerkiesami. Korespondentowi poznańskiemu zo

stawiam opowiadanie tego smutnego, t r ag iczn eg o ,  oraz śmiesznego 
dla miejscowej w ładzy  wypadku, k tóry  tu wielkie w yw ołał obu
rzenie.

K asse l  3  października. Komendant gwardyi na
rodowej Seidler za nieposłuszeństwo został przez 
naczeln. komendanta suspendowauy, a dowództwo po
wierzone komendantowi l g 0 batalionu gwardyi naro
dowej E ggena , który otrzymał rozkaz, ażeby naza
ju trz  o godz. 9 tej rano znajdow ał się w zamku Bel
levue ze wszystkiemi oficerami gward. narodow. dla 
odebrania dalszych rozkazów. Seidler zw o ła ł  na
tychmiast oficerów i tymże ośw iadczył,  że rozkazo
wi posłusznym niebędzie, a reskrypt zawieszający 
go w obowiązkach p rzeseła  do komitetu stanowego 
w; poparciu aktu zaskarżenia jen e ra ła  Haynaua. E g
gena komendy n ieprzy ją ł ,  a wszyscy oficerowie j e 
dnomyślnie krok ten pochwalili. Dzisiaj przybity zo
s ta ł  platkat jen. Haynaua publikujący to rozporzą
dzenie, a kilka godzin zawieszono Eggena i ko
mendantowi 3go batalionu Voglowi przeznaczono do
wództwo gward. narodow'. Jen.-major S tark komen
dant Kassel ośw iadczył,  że jest chory, wtedy j e n . -  
major Helmschwerdt został w jego miejsce mianow a
ny. W szakże i ten zameldował się jako chory, a 
jen.-major Gerland otrzymał komendę miasta. W a l
ter nieprzyjął podobnież dyrekcyi obwodu Hanau. 
Sądownictwo nasze , tak sąd apelacyjny jakoteż i 
najwyższy uznały ostatnie rozporządzenia jako nie
ważne. Wojsko otrzymało rozkaz, aby na jutro na 
godz. 11 rano było w pogotowiu do marszu na F r i -  
drichsplatz. Na granicy pod Warburgiem stoi 1 2 ,0 0 0  
pruskiego w'ojska. Oficerom nadspodziewanie w y
płacono wczoraj żołd. Urzędnikom wypłaci w dniu 
4  b. m. Komitet trudniący się zbieraniem składek 
w tym celu, które w y n io s ły  4 5 ,0 0 0  tal.; suma ta
przewyzsza naw et zachodzącą potrzebę. Komitet sta
nowy zaniósł wczoraj skargę na jen. Haynau „o i.a- 
duzycie w ładzy , obrazę konstytucyi i udział w zbro
dni stanu‘“ i żąd a ł  od jenerainego audytoryatu, aby 
zawiesił w urzędowaniu i zaaresztow ał natychmiast 
oskarżonego jen.-lejtn. Haynau ogłosił odezwę 17 
stronnic d ługą do oficerów, w której w ykłada im co 
to jes t  przysięga na konstytucyą i że ona jes t  nic 
nieznacząca. Proklamacji! ta pełna sofizmów', miała 
na wojsku najgorsze sprawić wrażenie.

WIELKIE KSIĘSTWO POZNAŃSKIE.
Poznań 5 października. (K ) .  Egzamin publiczny, k tó ry  dopiero 

eo się odbył  w gimnazyum Maryi Magdaleny, chociaż nie o k a z a ł  
tak  św ie tnych skutków, j a k  się wolno było spodz iew ać ,  zawsze  
jed n ak  pocieszającym dla k ra ju  j e s t  fak tem ;  mimo bowiem p rzep a -  
dnięcia 12stu m łodych ludzi,  w egzaminie do jrza łośo i  zaw sze  po
zostaje liczba 19stu, k tó ra  tenże egzamin świe tnie  z ł o ż y ł a ,  a  od 
lat kilkunastu nigdy ty lu  uczniów do uniwersytetu  z insty tu tu  tego 
na raz  n iew yszło .  Mamy nadzieję ,  że in te res ,  j a k i  egzamin ten 
w publiczności obudził ,  będzie bodźcem dla młodzieży do pilności, 
w y t r w a ł o ś c i , i że co rok liczniejszych owoców spodziewać się nam 
wolno. Szanow ny  ksiądz arcybiskup ja k o  też liczna publiczność, 
by ła  obecną ca łem u popisowi. Na zakończenie przemówił  pan d y 
rek to r  Brettner , gdzie t łó m a c z y ł  się z n ieprzy jm ow ania  uczniów 
zamiejscowych, a  to z powodu niemożności dopilnowania sumienne
go, gdyby insty tu t  więcej uczniów m ia ł  l iczyć ,  w y r z e k ł  jednak 
stanow czo ,  co obywatele Księstwa sumiennie ro zw aży ć  w inni,  że 
gdyby s ta rano  się w k ra ju ,  rząd  musiałby now y ins ty tu t  w ycho
wania  w Poznaniu za łożyć .  P° n,eJ a Ko w yzw aniu ,  (pan  B re t 
tner  bowiem j e s t  osobą urzędową, nietylko dy rek to rem ,  ale
i zarazem  radcą  szkolnym w ęejencji) ,  n iemyślimy, aby obywa
telstwo n a s z e ,  te a r c y w ażn ą  sprawę dla nas  zaspać  mogło. Po 
w tarzam y ,  że niemyślemy tego, chociaż w ogóle najsmutniej aza o -  
drę tw ia łość  u nas panować nieprzestaje.

O ordynacyi gminnój zaledwie czasem Goniec  przem ówi,  o k ro 
ku jakim  zbiorowym obyw ate ls tw a, celem porozumienia sie w za je 
mnego, nic dot^d n ies łychać .  na sejm w Berlinie, również
wszelki interes s t r a c i ły .  W szy scy  s ‘f  u suw ają  od tego wprawdzie 
trudnego i niewdzięcznego urzędu? ° ik t  niemyśli ,  że czasem są 
chwile ,  gdzie i dla negatywnych skutków również poświęcić się 
w ypada j  niepochlebiamsobie wszakże ,  by w y s ła n n ic y  nasi coś po
zy ty w n eg o ,  korzystnego  dla kraju uzy sk ać  m ogli ,  ale dla nas, 
wr naszem nienaturalnem położeniu, dość ju z  zw y c ię z tw a ,  gdy się 
od czegoś z łego  uchroni honor narodowy, ]u^ pravva k rajow e  jako  
tako zas trzedz  uda. Tego z ro z u m ie  uiechcą ,  ani ogół,  ani szcze
gólne indyw idua ,  k tó rych  położenie to w arzy sk ie  obowięzywaćby 
winno do podobnej s łu ż b y  krajowej. Grzech dziś na jw ydatn ie jszy  
k ra ju  naszego, j e s t  b rak  interesu do epraw k ra jo w y ch  codziennych, 
ze tak  powiem pow szedn ich , woliiuy s *f bawić w ogólniki  i walkę 
wielkich zasad ,  niemających aplikacyj uiożebnćj na  dziś w  s tosun
kach  naszych ,  zaw sze  bowiem łatwiej szerm ow ać  słow am i i to 
jeszcze ustnie, j a k  wziąść  się do pracy.

Mniemany książę  A lt ie r i ,  odwiedziwszy biskupów i w yższe  du
chowieństwo u nas j w i>ru s iech p o p i c h ,  z n ik ł  pogoni policy! 
pruskiej  na g ran icy  K rólestw a Polskiego.

Z a łą c z a m  w am  z Gońca a r ty k u ł  o ordynacyi gminnćj i znów 
polemiczny przeciw  wam. Co do was, Goniec nieuleozenym je s t  
niedow iaik iem , trudno walczyć ż ty 111) Co chce zawsze między 
w ierszam i czegoś dopa trzyć ;  o przekonaniu gj,, wzajemnem w ta 
kim razie  trudno m y ś l e ć . - Składki na Kraków, w Komitecie p rzy 

niosły dotąd 6764 talarów; dalekie od zam knięcia, dotąd bowiem 
mewidzieliśmy między składkującemi imion najzam ożniejszych ro
dzin naszych.

Nakoniec donoszę wam, że wojna zakrw aw iła znów W ielkopolską 
ziem ię, i to wojna n ielada, bo i krew się la ła ,  wsie sp łonęły  0-  
gmem, arm ia pruska na wozach marsze odbywała, było i oblęże
nie i szturmy; jeżli nie w ierzycie, posyłam wam o całej sprawie 
sprawozdanie półurzędowego organu G a ze ty  n ie m ie c k ie j  Poznań- 
8kiój.

F R A N C Y A .
P a ry ż  3  października. G alignan is M essenger o- 

g  asza list p. Larochejaqueleina o którym przedwczo
raj donosiliśmy. J r

„Panie redaktorze, Musiało zapewne doiść nana 
ech . opłakanej dyskussyi, k ió r ,  f te y ^ y w .’f  b,P“ ‘  
obowiązany. Przviaciele moi

/  * * 3  u ł t i o i o

dziełem przyznanem przez osoby, które w zię ły  zbio
rowe nazwisko pana Barthelemego, a dzienniki te do
noszą, że się go wspomniane osoby nie wyprą. P rze 
de wszystkim trzeba dobrze oznaczyć moją pozycyę. 
Czyż przez pięć tygodni nie robiłem wszystkiego co 
mogłem, aby stłumić odgłos niezgody pomiędzy na
mi. Wiedziałem, że mój projekt odwołania się do 
narodu nie by ł  pojęty, ani zatwierdzony; wiedziałem 
ze ludzie wyobrażający politykę, < bdarzeni byli zau
faniem wkładającym na mnie nowe obowiązki, ale nie 
spodziewałem się ogłoszenia tego okólnika . który nas 
tak głęboko zasmucił. Postanowiłem uledz każdemu 
kierunkowi, któryby nie naraża ł  księcia i zasad F ran -  
cyi, lecz któż p rzerw ał milczenie zachowywane^ prze
ze mnie sumiennie? Czyż m oże na mnie ciężyć  ta 
odpowiedzialność? Czyż ona nie spada wyłącznie 
na tycłi c o  o d p o c z ą t k u  wrześniu przesełali  okólnik 
po w sz y s tk ic h  departamentach a nawet  w Belgii i 
Niemczech i ogłaszali go po dziennikach departamen
towych, dużo wcześniej zanim się o nim dowiedzia
łem. Pow iadają ,  że chybiłem występując przeciw 
memu, powimeniem był go znieść nie żalac się cho
ciaż był wyraźnie przeciw mnie skierowany. B y ł
bym to zrobił niezawodnie, gdyby chodziło tylko o 
mnie, lez po pierwszej chwili bardzo słusznego odrę
twienia, mniemałem, że ręce conajmniej, nie roztro
pne, rzuciły sztandar praw a narodowego w obóz nie
przyjacielski , musiałem się więc poświęcić i iść po 
niego, aby go wrócić księciu do którego należy. 
Przewidywałem  następności tego poświęcenia, nieo- 
szczędzono mi też żadnego cierpienia. (Jóżby bowiem 
nastąpiło żeby się nikt nie poświęcał. Teraz  kiedy 
sztandar jest podniesiony, już nie ode mnie zależy po
stanowienie a b y  iść za nim. Od dawna za nadto 
w ie le  c ie r p ia łe m , n a b y łe m  bardzo sm u tn ego  doświad— 
czema, me m y śla fem  więc z a j m o w a ć  n ic z y je g o  m iej
sca , ule nie mogłem iść w ślady tych co utworzyli 
nowe stronnictwo, którego nigdy nie znałem, co skom
promitowali imię dostojnego księcia podając mu mowę 
całkiem różną od tej, którą od niego s łyszałem . Spo
dziewano się połączyć kwestyą osobistą w' toczącej 
się dyskussyi z najwyższemi kwestyami polityczneini 
zarzucano mi nieustannie i jedynie odwołanie się do 
narodu i wybór osób poufnych -hrabiego Chambord. 
Bez wątpienia książę ma prawm położyć zaufanie 
w każdym, stosownie do swej woli a zresztą każden 
z tych wymienionych doradzców ma pewien rodzaj 
powagi.

„Odwołanie się do narodu nie było doktryną, ani 
systematem, było tylko ni mniej ni w ięce j, pewnym 
środkiem. Ani o so b y  ani zasady nie o b ra ż a ło , 
w żadnym razie nie p r z y p u sz c z a  ono negacyi świę
tych praw tradycyjnych. Środek ten k a żd en  miał p ra
wo uważać za z ły , ale nie napisałem nic, coby upowa
żniało do potępienia mych zasad. Czyż to nie j a  
ostatnią razą  na trybunę podniosłem tę zasadę ,  że 
nie masz ustawy, któraby niszczyła prawdę. Chcia
łem skończyć ten spór, który trzęsie światem od lat 
60ciu, chciałem za zgodą narodową przywrócić zw ią
zek wewnętrzny i konieczny praw narodu z praw a
mi k ró la ,  bo proszę uważyć, cóżkolwiek mówią, ni
gdy pod wotowanie nie oddawałem zasady legitymi- 
styczności. Odwołanie się do narodu nie było kwe
styą tronu, była to kwestya Francyi, która cierpi i 
która zaprzecza, jakoby jej rewohicye y  y czynami 
dobrowolnemi i rozważnemi. W zasadzie monarchi- 
cznej król sobie samemu przeczyć nie może, bo on do 
siebie nie należy ale j est tylko uroczystym przecho
w aw cą praw będących własnością narodu. Dziedzi
ctwo jes t  jednem z takowyci  praw, o tem nie za
pomniałem nigdy. F r a n c ja  pozostawiona samej so
bie w roztrząsaniu SSVJ C , 'jttGresów i swej przeszło
ści, w upewnieniu trwa ości swych instytucyi, musia
ł a  w końcu należycie je  pojąć, a od pojęcia do wy
konania już w naroc zie nie daleko. W  obu mych 

i listach czytałeś pan w yk ład  mych zasad, znasz je  pau 
j oddawna; ale muszę dodać kilka objaśnień, abyś le-

• )  Wypadek tm , o którym  korespondent żartobliwie donosi, o- 
pisany Jest w dzisie jszy  Kronice.



piej pojaf dla czegom zbijał ten akt szalony, sprze
czny opiniom Francyi, nisz zący w ciągu jednego dnia 
owoc 2 0  lat praktyki. Proszę czytać okólnik; on 
z księcia robi naczelnika partyi. W  tem położeniu 
b ył Henryk IV na czele wiernych swych wojsk zdo
bywający koronę, ale o k ó ln ik  dopuszcza się anachro
nizmu,'bo liczy tylko na środki pokoju i zgody. Jak
żeż mógł popełnić błąd postawienia hrabiego Cham- 
b o rd  w obec przeciwników jego zasady? Jakżeż ton 
okólnika może się pogodzić z owem pięknem słowem  
powiedzianem zeszłego roku w Em s, „gdybym był 
królem stronnictwa, nie byłbym już królem Francyi."

Wolności politycznej obrazem jest zgromadzenie 
wybrane jakiegokolwiekbądź nazwiska. Okólnik ni
w eczy konieczną niepodległość pełnomocników naro
du, zmuszając icli do poddania s ię , pod groźbą schiz
my i niekarności, woli Pięciu osób donoszących o 
mniemanej swojej w ładzy. Dziennikarstwo ma także 
swe prawa; odebrano mu je samowolnie, winno być 
posłuszne. Usunięto wszelką odpowiedzialność mo
ralną i prawną; i ź boleścią ujrzałem, że ją  zrzucono 
na księcia. Nie byłoż moim obowiązkiem i prawem 
protestować, skorom v\ idział tyle zasad i tyle nadziei 
narażonych. Niesprawiedliwość starych przyjaciół 
dotyka najboleśniej, trzeba umieć ją znosić. Jestto 
najcięższa próba w obronie swej wiary politycznej. Nie 
myślę odpowiadać tym co mnie już widzą palącym 
moje ołtarze, ubliżającym przedmiotowi swej dawnej 
miłości. P r a w d a ,  że d u m a  m o ż e  z a t r z e ć  uczucie o- 
bowiązku, prawda, że ludzie kładą często w łasne  
zasługi wyżej nad w łasne sumienie, ale za^mną mó
wi moja dobra wola i poczciwe zamiary. Za nadto 
bym zaw in ił, gdybym zapomni ł  o tych grobach, 
wśród których się urodziłem. Jakiżkolwiekbądź bę
dzie los manifestu, który w mojem przekonaniu zrani 
serce księcia tak dziwnie narażonego, musiałem pod 
sąd pański oddać obronę mego postępowania. Chciej 
Pan etc. Paryż S29wrześ. K. 1). de L arothejaguelein .

— Dzienniki paryskie znowu zajmują się wiele re
wiami i biesiadami wydawanemi dla wojska w W er
salu. Popełniają błąd przyznając im wagę pod 
względem politycznym; czynią słusznie oceniając je  
ze względu wojskowego. Nie w szyscy oficerowie je 
dnako przyjęli serdeczne oznaki życzliwości prezy
denta; co większa jenerał Changarnier w idząc, że 
się udawano na biesiadę zganił to głośno i odjechał 
natychmiast do Paryża. Zresztą w mieście zupełny 
pokój. Kilku członków komissyi prerogacyjnej zebra
ło  się wczoraj jak każdego czwartku dla narady; nie 
p o t r z e b u j e m y  d o d a w a ć ,  ż e  n ie  u d e c y d o w a n o  n i c ,
z w łaszcza że nie było nad czem decydować.

— Arcybiskup Franzoni przyjechał do Francyi, 
w Brianęon prefekt przyjmował go z oznakami nale
żnej mu godności. Bulletin de f a m  donosi, że mi- 
nisteryum turyńskie zażądało od rządu .francuskiego 
aby wydaliło w głąb kraju biskupa. Zadanie w y
dawało się tak ważne panu de Lahitte, że natych
miast zw o ła ł radę ministrów celem zastanowienia się 
nad odpowiedzią.

— Pewien mer zarogatkowej części Paryża, w y
dał rozkaz aby przez uszanowanie dla pokoju publi
cznego po godzinie 6ej wieczorem nie śpiewano pie
śni politycznych—dla czego pieśni polityczne dopiero 
po godzinie 6ej ubliżają pokojowi publicznemu nie ra
czy ł wytłómaczye.

Renty 3 °/0 57 — 05 spadek 35 centimów. Renty 5 °/0 92 05
spadek 25 cent.

Kronika miejscowa
K r a k ó w  8  października. Dzisiejszy ta rg  by ł  znaczny; owies 

spadł na 2 % —2'/,, z łr .;  żyto 5 z łr . ,  j a r a  pszenica 5/ / , — 6  złr .
Koński targ  średni; ceny trochę spadły; za średnie dobre po 

4 0 — 5 0  złr. .  robocze po 10—25 z łr . ,  pociągowych niebyło wcale.
Bydła targ  by ł  duży; ceny także spadły i to znacznie. Za cięż

kie w oły  po 90—100 złr .  p a ra ;  średnie 60 — 75 z ł r . ,  cielęta p ła-  
oono po 2 '/a—3 '/4; krowy do mleka 3 0 —35 złr.  sztuka.

  z  Poznańskiego donoszą, że w dniu lm  b. m., komisarz dy
stryktu Kruszwicy oddał Iandratowi Inowrocławskiemu lOciu czer- 
kiesów, którzy na dniu 29 b. m. z garnizonu swego w Skiernie
wicach obwodzie ł.owickim dezerterowali , a na dniu 30m przeszli 
granicę. Zarazem wspomniony komisarz doręczył rekwizycyą ko
mendanta dywizyi konnej kaukazkiej, o wydanie dezerterów. Czer- 
kiesi uzbrojeni zupełnie, oświadczyli,  że chcą wstąpić do wojska 
pruskiego. Przedstawiono im, że to być niemoże i że w moc k a r 
p iu  musza być wydani, poczem oświadczyli,  że wrócą dobrowol- 
nie do Rossyi. Zwrócono im uwagę, że przedewszystkiem muszą 
zł°żyó broń, i że bedą przez wojsko eskortowani; wtedy niechcieli 
by o Posł„S7nj Nadszedł kapitan Iłów z częścią szwadronu drago
nów, aby ich gWałtem rozbroić, lecz dezertery uciekli, i s tanąw
szy na gościńcu Bydgoskim, wystrzelili,  zabiwszy jednego podofi
cera  od C ragonów i ki)ku pro8tyoh vVojsko nawzajem dało ognia; 
dwóch Czerkiesów jeJen ranny & dwóch z ł a p a n 0  Pozo_

s ta łych  piedu niło Bię d łUg0. nadeszła  pruska piechota, czte
rech ciężko rannyo . ostatni bronił się długo, nareszcie padł za 
bity. Gazeta Pozn utr*ymuje, £e dragoni naprzód dali ognia
i ze złapanymi Czerkiesam. srodze sig 0behnJzili

C S A S .

P r z y je c h a l i  do K r a k o w a  od d. 7 do 8  października. Raczyń
ski Felix prywatny, z Prus. Dąbczański Antoni c. k. radca. zJ ” a- 
ryenbadu. Okulski Ignacy prywatny, z Leżajska. Bran ys oj- 
ciech dz. dóbr, z Kalwaryi. Drewiński Szymon ob., H“rajo” p*,fk.n 
Dr. medycyny, z Sanoka. Darowski Felicyan dz. dóbr, z roisbi. 
Siemiński Wincenty, z Wrocławia. Hólzel Adolf ob., z Gratenber- 
gu. Małachowska Cecylia hr., z Berlina.

W y j e c h a l i .  Sawczyński Jan, do Polski. Pasławski 
siołowski Michał, Rosner Antoni, Mochnacki Jan, Jurowskl Wi , 
Cywiński Ignacy, Kwiatkowski Franciszek, Siedmiogrodzki a a  , 
Szuszkiewicz Grzegorz, do Wiedniu. Kronenfels Ferdynan , 
llerna. Kosturkiewicz Kryspin, tinrlulski Jan, do Ostrawy.
Józef, do Pragi.  Popińsk* Antonina, Erney Karol, Dzierzek 
cella, do Genui. _ _ _ _ _ _ —

V  s* % «  «1 o  w  e.

N. 3482.
(246)CESARSKO-KROLEWSKI TRYBUNAŁ 

IHiasta Krakowa i Jego Okręgu.
Przychyla jąc się do podania Hirsrha Laufera,  o ogłoszenie i 

przyznanie spadku po Agneszce z Chromików Drabikowej z po 0 
wy domu i placu w Chrzanowie pod L. 323 położonego sk łada ją 
cego się ,  po wysłuchaniu wniosku urzędu publicznego na zasadzie 
pokładanego aktu kupna i sprzedaży połowy powyższego domu  ̂
placu w Chrzanowie pod L. 323 położonego, pod dniem 26 k wl® 
tnia 1847 r. przed p. Dorau 'A. Notaryusza zdziałanego, którym 
honstaneya z Drabików Oiaputowa połowę tę domu i placu proszą
cemu Lauferowi sprzedała,  oraz na zasadzie uchwały swej z dnia 
15 maja 1847 r. do N. 3,011 wydanej,  postanawiającćj ogłoszenie 
spadkowe po Agneszce z Chromików Drabikowej na rzecz Kata
rzyny z Drabików Ciaputowej, w myśl art. 12 ust. hip. z r. 1844 

’ wzywa wszystkich prawo do spadku tego mieć mogących, aby się 
j z takowemi wr przeciągu miesięcy trzech do Trybunału zgłosili; po 
j upływie bowiem tego terminu spadek w mowie będący zg łaszają-  
: cemu się Hirschowi Lauferowi przyznanym zostanie.

Kraków dnia 26 czerwca 1850.
Prezes Trybunału, M ajer.

( 3 )  Z. Sekr. P. B urzyń sk i.

N. 237. CESARSKO-KRÓLEWSKI S 4 D POKOJU ( 3)
Okręgu I I I  Mogilskiego.

Stosownie do art. 52 ust. o włość, usamowol. i na zasadzie art. 
12 ust. hi|>. z r. 1844 wzywa mających prawo do spadku po nie- 
gdy Maryannie z Kubatych Sędorowej włościance z wsi Bolecho
wie pozostałego, szczególniej z posiadłości włościańskiej z grun
tem pod pozycyą 7 Tabelli zamieszczonej składającego s ię , aby 
z prawami swemi do spadku tego w przeciągu miesięcy trzech do 
c. k. Sądu Pokoju zgłosili sie; po upływie bowiem tego czasu, po- 
mieniony spadek zgłaszającemu sieJakóbowi Sidorowi mężowri po
łow a  tejże posiadłości z głowy zony przypadająca, przyznaną mu 
zostanie. — Kraków dnia 12 sierpnia 1850 r. r

P. S lipow ski.
(231) J. Z u berski pisarz.

Prawnie zajęta stolarszczyzna, kanapa, k rzes ła ,  kar ła ,  stoły, 
zwierciadło, zegar stołowy i fortepiano, bedą dnia 11 październi
ka r. b. o godzinie 10 zrana ,  przed Sukiennicami miasta Krakowa 
przez publiczną licytacyą sprzedane.

K r a k ó w  d n ia  p a ź d z ie r n i k a  1 8 5 0  r .
( 3 0 8 )  D t& ia r k o w s k i  c. k . K . S .

O B W IE S Z C Z E N IE .
Dom Liczbą 350/1 oznaczony, na przedmieściu Wygoda przy Kra- 

1 kowie położony, wraz z ogródkiem, będzie w dniu 26 b. m. i r. to 
i ji st w sobotę o godzinie 3 po południu przez publiczną licytaoyą 
j w drodze egzekucyi sądowej w trzechletnią dzierżawę puszczony. 
I Czynność ta odbędzie sie na gruncie domu wzmiankowanego. W a-  
i runki tćj licytacyi każdego dnia ŵ kaneellaryi podpisanego c. k. Ko- 
| mornika w Krakowie przy ulicy Floryańskiej pod L. 521 przejrza

ne być mogą. O czem chęć licytowania mających zawiadamiam.
Kraków dnia 1 p a ź d z i e r n i k a  1850 r.

£3 0 G) Stanis ław Siermontowski c. k. K. S.

I u s e r a t y .

L E K C Y E  F O R T E P I A N U
i  n a u k  p o c z ą tk

życzący sobie je pobierać (szczególniej młodzież płci żeńskiej), 
zgłosić się mają do Redakcvi Czasu gdzie bl.zszą wiadomość o- 
trzymają. 7  * (311-1 -6 )

Podpisany, przy Szczepańskim P |ac . . .  " P04  L 381 (n ie-
gdy Pacaka) zamieszkały, otwiefa ? początkiem b. m.

i r. kurs języka Francuskiego z '£ Z 1wp”ctl oddzia
łów; mający przeto chęć korzy8 J S wykładu zechcą

się z nim w tym względzie o bliższych « a > mkach porozumieć: 
Przyjmuje się również uczniów 8 nW;Pr 7 vó aD,e Z ^orrepety- 
cyami, którychby Szanowni R o d z i c e  p y mu raczyli.

i uiui , niui j  i/iiuy KJdaiiun iii
Kraków w październiku 1 8 5 0  r- . . .

( 3 0 4 -1 -3 )  A u g u s t  Stetlkou ^ i  nauczyciel jez. franc.

i l i n e  §®&1W B IE I
s z e w c  m ę z k i

z a w i a d a m i a  S z a n o w n ą  P u b l i c z n o ś ć ,  iż  s W(;j

S K . Ł A D  O B U W I A  M Ę Z K I E G O
p r z e n i ó s ł  do  d o m u  n a r o ż n e g o  o b o k  B r a m y  Floryańskićj, p o l e c a j ą c  
się w z g l ę d o m  ł a s k a w ć j  P u b l i c z n o ś c i .  (248-3 )°

J. Ł. POLVERMACHERA
h  y  d  r  o  -  v o  1 1 a  j  s  k  i e  p r a w d z i w e

Elektryczne Łańcuszki
UZDRAWIAJĄCE,

p rzez  W . C. K . R zą d  u przyw ile jow an e , a p a ten 
tam i p rze z  A n g lią , F ra n cyą , B elgią , Am erykę Ud. 

naclanemi opatrzone.
Mając przekonanie, że elektryczność jest  jedynym z najskute

czniejszych środków, tudzież, że dotychczasowe łańcuszki  wszel
kiego rodzaju, dla niedostatecznej konstrukcyi celowi temu odpo
wiedzieć niemogły, przedsiewrziąłein wszystkie korzyści K olum ny  
vo lta jsk ie j w małym obrębie (przestrzeni) łańcuszka tak połączyć, 
aby go wygodnie nosić można.

Wiele lekarskich towarzystw, a miedzy niemi szczególniej Aka
demia M edyczna w Paryżu, doświadczyły moich łańcuszków w u- 
życiu elektryczności, jako środka lekarskiego z najpomyślniejszym 
skutkiem; niemasz przeto wątpliwości,  że używanie elektryczności 
jako lekarstwa, na przyszłość w wielu chorobach powszechnem 
sie stanie.

Myśl ta zapewne była pobudką wynalazcom (fabrykantom) po
przednich tak zwanych elektrycznych łańcuszków; nikomu jednak 
nieudało się dotąd wynaleźć skuteczne źródło elektryczności, mo
gące byc według potrzeby i upodobania zmniejszonym lub wzmo- 
cnionem, gdyż niektóre z łańcuszków elektrycznych Goldbergera, 
Bitterlicha, Grosa i innych, mają bardzo m ało, a reszta wcale ża
dnej elektryczności, której na nich przez samo czucie dostrzedz 
niemożna, jak  na łańcuszkach mojego utworu; powątpiewając o mo
cy uzdrawiającej tych łańcuszków, przekona się o ich prawdziwo
ści , biorąc w rękę dwa t ikowe łańcuszki w occie zmaczane i apa
ratem indukcyjnym połączone. Zwracając uwagę na te różnicę 
między moje mi i dotychczasowemi łańcuszkami elektrycznymi, czy- 
nię to jjedvnie dla przekonania publiczności, iż przypuszczenie toż
samości jest  bezzasadne.

Taki łańcuszek elektryczny dostateczny w zwyczajnych lekar
skich użyciach, z ogniwami moderacyjnemi, według dowolnego 
działania, k o s z tu je .......................................................złr. 3 kr. 40 m. k.

Z induktorem do ustopniowania działania „ 4 — — „
Większy zaś gatunek zastępujący dotychcza

sowy aparat rotacyjny i służący do chemicz
nych i fizykalnych doświadczeń 38” długi i 3/«” 
szeroki z i n d u k t o r e m ...................................................n 1 0  — — ^

Zupełnie duże łańcuszki 1 1/2” szerokie i 38” 
długie z nadzwyczajnie wielkiem działaniem, 
dla lekarzy i fizyków z induktorem . . . . „ 15 — — „

Główny Skład rzeczonych łańcuszków jest w Aptece pod Anio
łem  w Wiedniu , w Krakowie zaś u K a r o l a  H e r r n i a n a  w GM- 
wnyni Rynku pod L. 24/25.

Fabryka moich łańcuszków elektrycznych znajduje sie w Ma- 
rjahilf N. 37, przyczem mam zaszczyt donieść iż tak apteka pod 
Aniołem  jak  i fabryka w Marjahilf na każde żądanie udzielają prze
konywających dowodów umiejetnie zebranych i wyłożonych.

(281-2 -4 )  ° J . L . P u l l e r m a c h e r .

W Aptece Nowotarskiej, obwodu Sandeckicgo opró
żnione zostało miejsce Praktykanta. Mło
dzieniec z dobrą knnduitą i usposobieniem 
naukowem, (skończywszy przynnjmmćj 

4tą klassę gimnazyalną) życzący sobie ustalić los swój w zawo
dzie aptekarskim, zechce się osobiście, lub listownie zgłosić bez
pośrednio do p. F ranciszka  D ziotkowskiego  właściciela apteki w No- 
wymtargu, w celu porozumienia sie obustronnego, w tej mierze.

(277-2 -3 )

sm- ZUPEŁNA WYPRZEDAŻ t k
Towarów damskich jakoto: tiulu, wstążek modnych i zwyczajnych, 
koronek, kwiatów, piór, haftów, wyrobów pasamońskich, jak  niemniej

T O W A R Ó W  HĘZKICII,
tojest : chustek na szyję, jedwabnych do nosa, szalików,

o  2 5 %  n i / . ć j  c e n  f a b r y c z n y c h  
u  C y p r e s s n  m ł o d s z e g o

na Stradomiu w domu A. Gumplowicza. ( 3 1 0 - 1 - 3 ) .

( x a n z l ic h e r  A u s v e r k a u f
von verschicdener Damen-Putzwaaren a is :  Tull,  Mode- und glate, 
Bander, Spitzen, Blumen, Federn, Stickereyen und Posamentir-  
W aaren so wie auch von

j i A k s j e r a - w a a r e a
als:  Halstuchcrn. seidene taschcntiichern, Westen & Schlipse

mii 25% unter den F abriks P reisen
b e t/m  C yp ress  J u n io r

auf dem Stradom im Hause des Herrn A.Gumplowicz. (310-1 -3 )

Kurs papierów publicznych I pieniędzy.
K a r s  k r a k o w s k i  s  iln ia  9  paźdz Banknoty 8 3 '/4■ — Pruski k i -

rant 104 '/2. — Imperyały ros. 3 4 .2 0 .— Ruble srebrne nowo 100. 
Onkaty z łp .20. 6 . —Listy zastawne Król. Pola. z kuponami 100’/ . .  
Listy zaslav/ne Galicyjskie dalą .96. żądają 96 '/2. — Cwaneygiery 
stare 105 ' /4 , nowe 106'/,.

K u r s  w i e d e ń s k i  z  d n ia  7 pażdziern. — Metaliki 943/,. -  Nowa 
pożyczka S27/s. — Akcye Banku wiedeńs. 1154—  Akcye Kolei żel. 
1093/g. Agio od złota. 253/s . Agio od srebra 18'/ ,.

K u r a  l w o w s k i  Z d n ia  4  paźdz. Dukat holenderski J5łr. 5 26. —- 
Dukat aastryacki 5 kr. 30. — Półimperyały ros. 9 30 k r . — Polski 
kurant 1 2 1 .— Rubel sr. ros. 1 5 0 .— Galicyjskie Listy zasta
wne 94 złr .  38 kr.
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